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Ale je s t  jed n o  pafistw o, k tó ra  za nic ma w ysiłek  polski, k tó re  zniew a­
ża po leg łych  w w alce z h itleryzm em , zohydza p rze lan ą  i? w dalszym  ciągu 
przelew aną  k rew  polską, oczern ia  naszych  żo łn ie rzy  i oficerów , dow ódców  
i kierow ników .

K rajem  tym  je st R osja  bolszew icka!! T a  R osja, k tó re j P b lacy  pom agają  w 
walce p rzeciw ko  N iem com . Przecież  naw et poszczegó ln i dow ódcy w iększych 
jed n o s tek  bo jow ych  A rm ii C zerw onej ra p o rto w a li M oskwie, że o d d z ia ły  p o l­
skiej podziem nej A rm ii K rajow ej w spom agały  dzia łan ia  a rm ii sow ieckiej p o d ­
czas w alk z N iem cam i na obszarach  w schodnich  R zeczypospolitej -— i ra p o r^  
ty  te, p o dane  swego czasu  p rzez  rad io  m oskiew skie do w iadom ości całem u 
św iatu, znane są sp rzy m ierzo n y m  i neu tra ln y m .

Ale R osja  p racu je  na dwie ręce. P o d a ła  do w iadom ości o w sp ó łdz ia ła ­
n iu  oddzia łów  polsk iej A rm ii K raj ow ej,aby ukuć z; tego k ap ita ł po lityczny , są­
dząc, że to  w sp ó łdz ia łan ie  m ilita rn e  doprow adzi do po litycznego  p o d d an ia  się 
Po lsk i podziem nej d y re k ty w o m ; M oskwy. A gdy  od  dow ódców  po lsk ich  u słysze li 
ro sjan ie , że w sp ó łdz ia łan ie  m ilita rn e  n ie je s t rów noznaczne z poddan iem  się 
rozkazom  M oskwy, że*A rm ia K rajow a, walcząc z N iem cam i i w spom agając w 
ten  sposób  A rm ię C zerw oną, je s t i po zo stan ie  nadal ram ien iem  zb ro jn y m  
Polski, pod p o rząd k o w an y m  R ządow i Polsk iem u  i N aczelnem u W o d zo w i w L on­
dynie, w tedy  M oskwa w padła  w w ściek łość  i d ru g iem u  sw ojem u ram ien iu  na ­
kaza ła  o s try  atak  na Polskę, na Jej w ładzę, na Jej arm ię. I Oto dnia 14 m a­
ja  1944 ro k u , po  4 latach  i 8-m iu m iesiącach krw aw ej w alki N a ro d u  P o lsk ie­
go z bandam i H itle ra  —  w tym  sam ym  czasie, gdy  p u łk i po lsk ie  we W ło ­
szech w y d z iera ły  N iem com  stro m e  u fo rty fikow ane  g ó ry , gdy  k ra j zę sm ut­
k iem  dow iadyw ał się, że na jed n y m  z odcinków  żniw o śm ierci b y ło  tak  obfi­
te, iż w w alczących tam  oddzia łach  po lsk ich  pad li w szyscy po lscy  oficerow ie, 
— w łaśnie w tym  czasie rad io  m oskiew skie p o d a ło  na św iat następ u jącą  au­
dycję:

„ ...p seu d o rząd  gen. Sosnkow skiego m ówi w iele  o w spół­
dz ia łan iu  po lsk iej A rm ii K rajow ej z A rm ią C zerw oną. Je ­
go p re m ie r  (p. M ikołajczyk — p.n.) pow ołu je  się [na jak ieś 
in stru k cje , w ydane sw ojem u p len ip o n ten to w i w k ra ju , zwa^ 
nem u „D elegatem " i „ w icep rem ierem ".
„T ak ie  sam e in stru k c je  o trzy m ał także p len ip o ten t w ojsko­
wy p. Sosnkow skiego, zw any „K om endantem  Sił Z b ro j­
nych  w K ra ju ".
„ .rek lam u je  się w spółpracę; Je s t  tó b u jda, to oszustw o, 
m ydlen ie  oczu op in ii zagranicznej... M usim y tę rek lam ę





padłych w : walce z zastępami niemieckimi H itlera — i rozległ się p rzera­
żający w swym cynizmie głos hieny. A głos ten -ł— rozległ się z Mos­
kwy. I r

Zapamiętajcie to sobie dobrze i nazawsze, zapamiętajcie sobie dokład­
nie i na trwałe. — Robotnicy i Chłopi, Żołnierze i Działacze Polski Podziem­
nej!! Zapamiętajcie sobie, że oplwano i  zohydzono W as wszystkich, że zelżo­
no krew polską i cierpienia N arodu Pęlskiego — i że uczyniła to w dniu 14 
maja 1944 roku  przerażająca w swoim cynizmie Moskwa!

H. L.

P R Z Y P O M I N A M Y  I D E M AS KU J E MY ,

Rosja bolszewicka reklam uje się jako jedyna siła, walcząca z faszyzmem, 
jako jedyny nieskalany rycerz w walce z hitleryzmem. Rosjanie wyznania sta­
linowskiego wmawiają w siebie i usiłują wmówić w nas, że to oni właśnie do 
boju z hitleryzm em  wystąpili i że to państwu Stalina zawdzięczać będzi® świat 
swoje ocalenie przed hitleryzmem , usiłującym poddać liczne narody tyranii 
niemieckiej. Ponieważ Moskwa atakuje w bezprzykładny sposób Polaków, Pol­
skę i legalne władze Rzeczypospolitej, tedy musimy przypom nieć dzieje ostat­
nich la t jedenastu.

Styczeń r. 193B
H itler obejmmję wraz ze swoją zgrają władzę w Niemczech.

Maj r. 1933
Stalin dogadał się z H itlerem w sprawie przedłużenia paktu o w spółpracy mi­
litarnej niem iecko-rosyjskiej, zawartego w r. 1922 w Rapallo pomiędzy bur- 
żuazyjno-obszarniczo-junkierskim i Niemcami a „socjalistyczną", bolszewicką 
Rosją i rozwiniętego paktem przyjaźni niemiecko-nrosyjskiej z r. 1925.

Czerwiec r. 1933
Majowe porozum ienie H itlera ze Stalinem wydaje owoce. Komunistyczny „Nó- 
wy Przegląd" na rozkaz z Moskwy pisze:

„Z przyjściem  H itlera do władzy rozognił się antagonizm 
polsko-niemiecki, systematycznie podsycany przez im peria­
listów polskich, wyciągających swe łapy pó Gdańsk.,. Mię­
dzynarodow y p ro letaria t je s t nieprzejednanym  wrogiem 

, wersalskich traktatów..."
Istotnie, po dojściu do w ładzy H itlera problem  gdański zaostrzył się, ale sta-





1939 ob jął to stanow isko po L itw inowie.

31 sierpnia r. 1939
N astąp iła  ra ty fik ac ja  u k ład u  bo lszew icko-h itlerow sk iego  z dnia 23 s ie rpn ia , 
czyli nastąp ił ponow ny  uścisk  d łon i pom iędzy  faszystą  H itle rem  a bolszew i­
kiem  Stalinem . T en  uścisk  k o sz tu je  św iat m iliony  zabitych, m iliony  okaleczo­
nych. S tosy  trupów , rzek i k rw i ludzk iej, ru in y  i zgliszcza, ch o ro b y  i g ł ó d —  
oto re zu lta ty  p o ro zu m ien ia  „ojca  lu d ó w “ S talina  z szefem  „ n aro d u  pan ó w “ 
H itlerem . A lbowiem...

1 września r. 1939
...Mając ju ż  zapew nioną pom oc ro sy jsk ą , H itle r u d e rzy ł na Po lskę —  ro zp o ­
częła się now a w ojna św iatowa.

17 Września r. 1939
U kazał się  kom u n ik a t ro sy jsk i treści następu jącej:

„ R a n k ie m .17 w rześn ia  o d dzia ły  a rm ii sow ieckiej p rz e k ro ­
czy ły  sow iecko-polską g ran icę  na p rz es trz en i od Dźwinv 
do D n iestru . Po z łam aniu  słabego  o p o ru  po lsk ich  straży  
p rzed n ich  zajęto  na P ó łn o cy  G łębokie, M ołodeczno i inne 
m iejscow ości. W  k ie ru n k u  na B aranow icze p rzek ro czo n o  
N iem en i obsadzono  m iejscow ości M ir i Snow jak  rów nież 
w ażny w ęzeł ko lejow y  B aranow icze. Na zachodniej U kra­
in ie  m arsz p rzep ro w ad zo n o  w t e m p i e  g o d n y m  u w a ­
g i ,  zajm ując  Równe, D ubno, T arn o p o l i K ołom yję. P rzez 
ud e rzen ie  na K ołom yję  g ran ica  pom iędzy  Polską a R um u­
nią  zosta ła  już  w w iększej części o d c i ę t a .  Sow ieckie si­
ły  p ow ie trzne  s trąc iły  dalszych siedem  po lsk ich  m yśliw ców 
i trzy  po lsk ie  bom bow ce".

K om unikat ten  w ym aga om ów ienia. 17 w rześn ia  dyw izje a rm ii po lsk iej wal­
czy ły  na Helu, w re jo n ie  G dyni, zm agały  się z w ojskam i H itle ra  w k ilka  już  
dni trw ającej bitw ie pod K utnem , zadaw ały  N iem com  ciosy  w re jo n ie  W a r-

23 sierpnia r. 1939
Potajem ne u k ład y  M oskwy z B erlinem  dob ieg ły  końca. O głoszono zaw arcie  
p ak tu  rosy jsko-n iem ieck iego , p rzew idu jącego  w spólną napaść R osji i N iem iec 
na  Polskę i now y po d z ia ł Polski, H itle r i S ta lin  p odali sob ie  ręce. T o ta lis ty cz- 
no-bolszew icka R osja  stan ę ła  po s tro n ie  to ta lis ty czn o -h itle ro w sk ich  N iełniec. 
B olszew icki s ie rp  i m ło t z b ra ta ł się z h itle row ską  sw astyką —- przeciw ko  de­
m okrac jom  A nglii i F ran c ji, p rzeciw ko  Polsce, p rzeciw ko E u ro p ie  i św iatu.



szaw y i M odlina; w re jo n ie 'G ro d ek -L w ó w  i na  obszarach  pom iędzy  W is łą  a 
Bugiem , dążąc w k ie ru n k u  nakazanym  dla k o n cen trac ji sił, p o trzeb n y ch  do 
k o n tru d e rz en ia  p rzeciw ko Niem com . W ła śn ie  we w schodniej po łow ie  Polski 
m iała  się odbyć k o n cen trac ja  sił po lskich , na w schodnich  obszarach  Po lsk i 
n ag rom adzone  b y ły  w tym  celu duże ilości b ro n i, am unicji i sp rz ę tu  bo jo w e­
go, do w schodniej części Po lsk i m iały  iść p rzez  R um unię z A nglii i F ra n c ji 
posiłk i w sam olo tach , czołgach etc. I w łaśnie w m om encie na jc ięższych  zm a­
gań pod  K utnem , w m om encie p rzep row adzanej k o n cen trac ji sił po lsk ich , 
chwili, gdy do R um unii n adeszły  z Anglii i F ra n c ji p ierw sze czołg i i sam olo­
ty  dla Polski, a w ysunięte  daleko na w schód p an cern e  zagony  n iem ieck ie  p o z ­
baw ione b y ły  dostaw  paliw a i am unicji, —  w łaśnie w tym  okresie  p o g arsza ­
n ia  się sy tuacji a rm ii h itle row sk ie j, R osjan ie  w kroczy li na w sćhodnie  o b sza ry  
Polski, a śpieszyli, aby jak  n a jp rędze j odciąć a rm ię  p o lsk ą  od dostaw  z R u­
m unii. I pochw alili się z tym  w sw oim  kom unikacie , pochw alili się... p rz ed  
H itlerem . P raw dą jest, że o p ó r po lsk i b y ł słaby, albow iem  Polska, ufa jąc  tra k ­
tatom  i zapew nieniom  rząd u  bolszew ickiego, trzy m ała  na  g ran icy  p o lsk o -so ­
wieckiej ty lko  s traże  gran iczne. Zatem  17 'w rześnia R osja  sow iecka u g o d z iła  
Po lskę pod stęp n ie  nożem  w p lecy  zaczęła zag rab iać  arm ii po lsk iej te ren y , 
p o trzeb n e  dla dalszej k o n cen trac ji i o rg aą izae ji o b ro n y , s trą ca ła  p o d stęp n ie  
po lsk ie  sam oloty , albow iem  lo tn icy  po lscy ' u jrzaw szy  sam olo ty  sow ieckie, n ie 
o rien tow ali się, że m ają do czyn ien ia  z now ym  w rogiem . K ro tk o  więc: R osja
ko m unistyczna  S ta lina  w sp arła  dzia łan ia  m ilita rn e  arm ii faszystow skiej H it­

lera.

18 września r. 1939
W alczy  Hel, G dynia, M odlin, W arszaw a, trw a b itw a p od  K utnem , a k o m u n i­
kat. ro sy jsk i’ z tego dnia mówi, że o d d z ia ły  a rm ii sow ieckiej za ję ły  Św ięciany, 
w ęzeł ko lejow y L ida, N ow ogródek, w ioskę O rla, Słonim , W o łk o w y sk , stację  
ko lejow ą Jagniew icze, w ęzeł ko lejow y Sarny , Ł uck, S tanisław ów , Halicz, K ras­
ne i B uczacz oraz  p o d a je  o zb liżan iu  się w ojsk  bo lszew ick ich  do W iln a  i 

Lwowa.

1 20 września r. 1939
K om unikat ro sy jsk i o dzia łan iach  a rm ii sow ieckiej w tym  dn iu  mówi, iż p u ł­
k i bolszew ickie zajęły  G rodno , Kow el i Lwów. K om unikat p o d a je  dalej, że 

, um ocn ione  p u n k ty  W iln a , B aranow icz, M ołodeczna i S a rn  pe łn e  b y ły  b ro n i, 
am unicji i zao patrzen ia  w ojennego. T ak  jest, b y ły  tam  znaczne n ag ro m ad ze­
n ia  sp rz ę tu  bo jow ego , p rzeznaczonego  do walki z h itle row sk im i arm iam i. 
I  w ł a ś n i e  a r m i a  bolszew icka zag rab iła  t e  zapasy, pom agając  w ten  sp osób
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arm ii H itlera.

21 września r. 1939
K o m u n ik at n iem ieck i z tego dnia mówi:

„R uchy  arm ii n iem ieckiej i ro sy jsk ie j na u sta lo n ą  lin ię  
d em arkacy jną  odbyw ały  się w p e łn i p lanow o i w najlepszej 
zgodzie. W alczące  po d  Lwowem  siły  n iem ieck ie  zo sta ły  
zluzow ane p rzez  o d d z ia ły  a rm ii ro sy jsk ie j".

T en  k o m u n ik a t je s t  b a rd zo  ch arak te ry s ty czn y . D ow iadujem y się z niego, że:
1) u sta lo n a  zosta ła  ju ż  p rzed tem  lin ia  g ran iczn a  pom iędzy  R osją  a N iem cam i,
2) bo lszew icka A rm ia C zerw ona obsadza tę lin ię  w na jlepsze j zgodzie z fa ­
szystow ską a rm ią  n iem iecką H itlera, 3) w spó łd z ia łan ie  m ilita rn e  bolszew icko- 
h itle row sk ie  b y ło  tak  dalekie, że p u łk i bolszew ickie  S ta lina  „ luzow ały" na sta­
now iskach bo jow ych  p u łk i H itlera.

22 września r. 1939
K om unikat m oskiew ski z 20 w rześn ia  m ija ł się z praw dą, gdy  m ów ił o zaję­
ciu  Lwowa. T ego  dn ia  Lwów w alczy z N iem cam i i d o p iero  gd y  21 w rześn ia  
p u łk i S ta lina  „zluzow ały" zm ordow ane m arszam i i w alką  p u łk i H itlera, w tedy  
to g en era ł p o lsk i L an g n e r w szczął p e r tra k ta c je  z bolszew ikam i. N a tu ra ln ie  b o l­
szew icy zobow iązali się, że ż o łn ie rze  i oficerow ie  po lscy , po  z ło żen iu  b ro n i, 
b ędą  m ogli odm aszerow ać sw obodnie  do R um unii, skąd  m ieli się udać dla 
dalszej w alki z N iem cam i h itle row sk im i —  do F ran c ji. G ew erał L an g n e r zau­
fa ł bolszew ikom  -— i zaw iódł się: bo lszew icy  p rzy rzeczeń  n ie  d o trzym ali. K o­
m unika t bo lszew ick i z dnia 22 w rześn ia  mówi:

„ P rzy  likw idacji o p o ru  oddziałów  arm ii po lsk ie j w re jo n ie  
Lwowa, p o d d a ło  się  6 po lsk ich  dyw izji p iech o ty  i 2 po lsk ie  
p u łk i strzeleck ie , w raz z dow ódcą gen. L angnerem ". 

C h y trość  i p o d stęp  —  to s ta ła  zasada M oskwy. W  p o p rzed n im  n u m erze  „R o­
b o tn ik a  P o lsk iego" p rzy to czy liśm y  słow a A nglika F le tsch era , p isane  400 la t 
tem u. P rzypom nim y je  jeszcze raz, bo  na ich tle  jasnem  się s ta je  Zdradziec­
k ie  stanow isko  dow ódców  sow ieckich  w sto su n k u  do a rm ii po lsk ie j w re jo n ie  
Lwowa. S łow a A nglika b rzm ią :

„Co do tyczy  w ierności danem u słow u, to  M oskale p rz e ­
w ażnie za nie ją  m ają..,"

Świętą praw da,, o której winniśm y stale pamiętać!

23 września r. 1939
Dq Komunikatu niem ieckiego o działaniach armii niem ieckiej w dn. 23 w rześnia



N iem iecka K w atera  G łów na pod a ła  n astępu jące  uzupełn ien ie:
,,Podczas k o n tynuow an ia  obsadzen ia  lin ii dem erkacy jnej, o 
czym  m ówi dzisie jszy  kom u n ik a t arm ii, w B rześciu  (nad 
Bugiem ), we w schodnim  fila rze  po lsk iego  tró jk ą ta  fo rtecz- 
nego, z k tó reg o  dziś, po w zięciu D ęblina, trzy m a się jesz ­
cze (w rę k u  polskim ) p ó łn o cn y  fila r  M odlin — obsadzan ie  
lin ii p rz y b ra ło  osobliw ie u ro czy ste  fo rm y. W  tym  m ilita r­
nym  punkcie  w ielkiej wagi, w k tó ry m  w r. 1795 ro sy jsk i 
g en era ł Suw orow , podczas trzeciego  ro z b io ru  Polski, znisz­
czył w ojska po lskie, nie p o p rz es ta ły  oddzia ły  a rm ii ro sy j­
skiej ty lko  na obejm ow aniu  w yznaczonych odcinków ; ow­
szem, sform ow ały  się tam  odd z ia ły  arm ii niem ieckiej i ta ­
kież odd z ia ły  A rm ii C zerw onej do w spólnej p a rad y  i 
p rzem aszero w ały  p rz y  m uzyce ze sw oim i dow ódcam i na 
cze le“ .

P iękny  obrazek . F aszystow skie  oddzia ły  H itle ra  defilu ją  w spóln ie  z k o m u n is­
tycznym i oddzia łam i Stalina. Pr.zygryw a im w spólna m uzyczka. D ow ódcy od­
działów  kom unistycznzch  m aszeru ją  ram ię p rzy  ram ien iu  z dow ódcam i oddzia­
łów  h itlerow skich . C zerw one sz tan d a ry  z m łotem  i s ie rpem  p o ch y la ją  się p rzed  
sw astyką, czerw one sz tan d a ry  ze sw astyką p o chy la ją  ,się p rz ed  m łotem  i s ie r­
pem . A na Helu, w W arszaw ie , w M odlinie i na obszarach  pom iędzy  B ugiem  
a W is łą  leje  się k rew  żo łn ie rzy  po lsk ich , w alczących z N iem cam i i g in ą  w 
W arszaw ie  od bom b i g ranatów  n iem ieckich  kob iety , dzieci, s ta rcy  i c h o rzy  
w szpitalach, giną żo łn ie rze  i ro b o tn icy , in te ligenci i u c iek in ie rzy  z ró żn y ch  
s tro n  k raju!
I po tym  w szystkim  H itle r śm ie deklam ow ać o „o b ro n ie  E uropy*' p rz ed  b o l- 
szewizm em , a S ta lin  śm ie udaw ać p rzy jac ie la  Polaków  i o b ro ń cę  dem okracji. 
Śm ieszni są ci dyk tatorzy!

s 28 września r. 1939 — dzień hańby...
29 w rześn ia  1939 po d p isan e  zosta ły  w M oskwie p rzez  h itle row ca  von R ibben- 
tro p a  i p rzez  k o m unistę  W .M . M ołotow a dwa uk łady: „N iem iecko —  ro sy jsk i 
u k ład  g ran iczny  i p rzy jaźn i"  i w spólna „D eklaracja  pokojow a". W  u k ład z ie  
g ran icznym  i p rzy jaźn i, R ib b en tro p  w im ien iu  rząd u  n iem ieckiego (H itlera), a 
M ołotow  w im ien iu  rz ąd u  ro sy jsk ieg o  (Stalina) ośw iadczyli, iż w w yniku  „ ro z- 
padn ięcia  się do tychczasow ego państw a po lsk iego" jako  zadanie  rządów  o b y ­
dwu państw , uw ażają „p rzyw rócen ie  sp o k o ju  i p o rząd k u "  na zag rab io n y ch  o b ­
szarach  R zeczypospolitej.
W  tym w stępie do u k ład u  H itle r i S ta lin  oznajm ili pub liczn ie , że uw ażają



państw o po lsk ie  za n ieistn iejące , że p rzyw łaszcza ją  sobie  te ry to r ia  po lsk ie  czy­
li dokonyw ują  now ego ro z b io ru  i że będ ą  zgodnie  p rzyw racać  spokój i p o ­
rząd ek ". R ezu lta ty  sa znane. Na w schodnich  obsza rach  P o lsk i p rzy w raca ł spo ­
kój i p o rząd ek  N .K .W .D ., na zachodnich  —  G estapo. O fiarą  tego  „p rzy w ra­
cania sp o k o ju  i p o rz ąd k u "  p ad ło  na w schodzie p ó łto ra  m iliona Polaków , częś­
ciowo w ym ordow anych  w w ięzieniach, na  u licach m iast, w K aty n iu  i w innych  
m iejscach straceń , częściow o zm arłych  z g ło d u  i z p ow odu  ch o ró b  oraz  m ro ­
zów, częściow o tu ła jący ch  się jeszcze po b ezm iernych  obszarach  Z.S.R.R. Po 
n iem ieckiej zaś s tro n ie  Oświęcim y, T reb lin k i, M ajdanki, obozy  w N iem czech, 
szubienice , m asow e zozstrzełiw ania , m ordow nie  G estapo, k o m o ry  gazow e itp .
—  oto n a rzęd zia  i m iejsca m ordow an ia  setek ty sięcy  Polaków . A gdy  n a ró d  
po lsk i b ro n ił  się p rz ed  G estapo, w walce tej nie b y ło  kom unistów  „po lsk ich "
—  przeciw nie , kom uniści, w. m yśl „p rzy jac ie lsk ieg o " p ak tu  pom ięd y  ich m os­
kiew skim i panam i a H itlerem , w spółpracow ali do czerw ca ro k u  1941 z faszys­
tow ską G estapo. Obydw aj p a rtn e rzy  w iedzieli o sw ych zb ro d n iach , d okony­
w anych na Po lakach  —- N iem cy w iedzieli o K atyn iach , B olszew icy znali dzia­
ła ln o ść  G estapo. W  „p rzy jac ie lsk ie j"  zgodzie tępij* i tęp ią  Polaków .

W  art. 1 w spom nianego  u k ład u  usta lo n e  są lin ie  g ran iczne, w art. 2 N iem cy 
i R osja ośw iadczają, iż g ran ice  te uw ażają  za „o sta teczne" i że „o d rzu cą"  zgod­
nie w szelkie „m ieszanie się s tro n  trzec ich "  do tej sp raw y  —  i na tym  w łaś­
nie punkcie  u k ład u  z faszystą  H itlerem  o p iera  się S talin , chcąc zatrzym ać na­
dal dla siebie podaro w an e  m u p rzez  H itle ra  nasze po lsk ie  ziem ie. A rt. 3 m ó­
wi, iż na w schód od lin ii gran icznej u stanaw ia na ziem iach po lsk ich  now y po ­
rządek  R osja, na zachód — Niem cy, a a r t  4 oznajm ia, że te „now e u s tro je "  
b ęd ą  pew nym  fundam entem  „dalszego ro zw oju  p rzy jac ie lsk ich  sto su n k ó w " m ię­
dzy obu  państw am i. T ak  to kom uniści i faszyści, bolszew icy i h itle row cy, Mo- 
ło tow  i R ibbentop , S talin  i H itle r dzielili się po lsk im i ziem iam i, g rzeb a li pań ­
stwo po lsk ie, ustanaw iali „now y ład ,, w E u ro p ie  i p raw ili sob ie  o raz  zap rzy - 
sięgali se rd eczn ą  p rzy jaźń .
W  tak zwanej „D ek larac ji p o k o jow ej"  rz ąd y  n iem ieck ie  i ro sy jsk ie  ośw iad­
czy ły  w spólnie, że om ów iony już  u k ład  „o sta teczn ie"  u reg u lo w ał spraw y wy­
n ik łe  z „up ad k u " państw a po lsk iego  i s tw orzy ł trw ały  pokój w E u ro p ie  w schod­
niej i że w obec tego w in te res ie  w szystk ich  n a ro d ó w  leży, aby zakoń­
czył się jak n a jp ręd ze j stan  w ojny  pom iędzy  A nglią i F ra n c ją  —  z jednej a 
N iem cam i z d rug ie j stro n y . Z apow iadają  obaj p a rtn e rzy , że b ęd ą  się sta­
rać  o osiągnięcie  tego celu w raz z innym i ,,zap rzy jaźn io n y m i"  m o­
carstw am i, to  znaczy: w spólnie  z faszystow skim i W ło ch am i. W  dalszym  cią­
gu zapow iadają, że jeżeli nie uda im się n ak łon ić  Anglii i F ran c ji do p o k o ju
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z N iem cam i, to na te p a ń stw a 'sp a d n ie  odpow iedzialność  za p rzed łu żen ie  się 
w ojny, a w takim  razie  —- tu  następu je  pod  adresem  dem okracji fran cu sk ie j 
i angielsk iej p o g ró żk a  R osji — obydw a państw a b ędą  się porozum iew ać w tej 
'sprawie...

O bydw a dokum enty , p odp isane  p rzez  M olotow a i R ib b en tro p a , są dow odem  
przy jacie lsk ieg o  so juszu  Niem iec i R osji, H itle ra  i S talina, kom unizm u i faszyz- 
m u, so juszu  państw  to ta lis tycznych  przeciw ko pańsw om  dem okratycznym . 
I choćby w ładcy m oskiew scy na głow ach staw ali, to n ik t w Polsce n ie uzna 
ich za „obrońców * dem okracji i „przyjaciół** Polski! N ikt — p rócz  garści p ła t­
nych  ju rg ie ltn ik ó w  i głupców .

Moskwa zgłasza się do ochotniczej służby...
T ego sam ego dnia — 28. IX. 1939 —  M ołotow  w ystosow ał u rzędow y lis t do 
R ib b en tro p a . W  piśm ie  tym  M ołotow  ośw iadcza, że z g o d n ie - z  o d by tym i p o p ­
rzed n io  rozm ow am i na tem at w sp ó łp racy  gospodarcze j, w olą rząd u  ZSR R  je s t 
rozw ijan ie  w ym iany tow arow ej pom iędzy  N iem cam i a R osją do najw yższych 
g ran ic . P rzy rzek a  M ołotow  w im ien iu  sw ojego rz ąd u  (tj. S talina, że R osja b ę ­
dzie dostarczać  N iem com  surow ce, za k tó re  N iem cy b ędą  p łacić  w yrobam i 
przem ysłow ym i. K om unistyczna R osja p rag n ie  jaknajszybcie j pom agać faszys­
to w sk o -h itle ro w sk im  Niem com  przeciw ko dem okracjom  Z achodu..M ołotow  wy­
raża  przekonan ie , że n astąp ią  vv tej sp raw ie „niezwłoczne** posunięcia, że „m oż­
liw ie prędko** sfo rm ułow any  zo stan ie  odpow iedni trak ta t. W  końcu  p ism a k ła ­
n ia się M ołotow  nisko R ibben tropow i. Na usłu żn y  i ug rzeczn io n y  lis t M oło- 
towa, odpow iedział R ib b en tro p  dosyć sztyw no. Po p ro s tu  p rzy jm u je  do w ia­
dom ości zgłoszone ochotn iczo  usług i Moskwy,

Od dnia owego, zanim  jeszcze  tra k ta t  b y ł gotów , tysiące w agonów  kolejow ych  
tysiące  w ielkich au t c iężarow ych w oziło  z R osji do Niem iec surow ce, a w P rz e ­
m yślu  zainstalow ano  ru ro c ią g i i odpow iednie  u rząd zen ia  dla szybkiego p rz e ­
pom pow yw ania b en zyny  dla h itle row sk ich  sam olotów  i czołgów, g o tu jących  się 
do a taku  na H olandię, Belgię, F ran c ję  i Anglię. A tak ten  nastąp ił w m aju  
1940 roku . T ak to k om unistyczna  benzyna  ro sy jsk a  i kom unistyczne  surow ce 
ro sy jsk ie  d o prow adziły  do zaw ojow ania p rzez  H itle ra  państw  dem okra tycznych: 
N orw egii, Belgii, H olandii, F ranc ji, kom unistyczna  ben zy n a  ro sy jsk a  w praw ia­
ła  w ru ch  m o to ry  sam olotów  h itlerow skich , z rzucających  b om by  na L o n d y n  
i Anglię, dzięki tej ro sy jsk ie j, p raw ie  dw uletniej pom ocy, p ad ła  Jugosław ia1 i 
G recja, a w reszcie  dzięki tej pom ocy  H itle r ko p n ą ł sw ojego bo lszew ickiego 
sp rzym ierzeńca, rzuca jąc  sw oje dyw izje pod  L en ingrad , Moskwę, S ta lin g rad  i 
w g ó ry  K aukazu, tra tu jąc  ogrom ne o b sza ry  U k ra iny  i Rosji.



Październik 1939
Po tych w szystk ich  p ak tach , serdecznośc iach  i um izgach k o tim n isty czn o -h ille- 
rowsKich zab ra ł g łos p re m ie r rząd u  ZSRR a zarazem  m in iste r spraw  Zagra­
n icznych R osji W . M. M ołotow . O czyw iście w R osji, gdzie S ta lin  je s t o so b ą  
decydującą , g łos M ołotowa. je s t g łosem  Stalina. O pakcie  bo lszew ick o -h itle ro -
w skim  M ołotow  m ówił, iż u k ład  ten

„ jest zgodny  z in te resam i R osji i N iem iec, gdyż obydw a 
n a ro d y  zawsze b y ły  p rzeg ran e , jeś li przeciw staw iały , się 
so b ie"

A zatem  M ołotow  publiczn ie  ośw iadczył, że in te resy  bo lszew icko-kom unistycz- 
nej R osji są zgodne z in te resam i fa rzy stow sko-h itlerow sk ich  N iem iec. C enne 
w yznanie. W y n ik a  z n iego, że gdy b y  H itle r n ie u d e rzy ł b y ł na R osję, ta  os­
ta tn ia  n ig d y b y  nie w y stąp iła  przeciw ko faszystow sko-h itle row skim  zbirom , dep­
czącym  całą  d em o k ra tyczną  E uropę!
W  tej sam ej m owie M ołotow  u jaw nił, że w n ielicznych  sta rc iach  z naszą s tra ­
żą g ran iczn ą  i m niejszym i oddzia łam i w ojska po lsk iego , s trac iła  a rm ia  sow iec­
ka  podczas ^zajmowania ziem  po lsk ich  2599 zab itych  i pannych. C yfra  sk ro m ­
na, albow iem  od d z ia ły  arm ii po lsk iej, zetknąw szy 4 i ę  z pu łkam i sow ieckim i, 
nie w iedziały , czy m ają do czynien ia  z p rzy jacie lem , czy z w rogiem . Łącz­
ność pom iędzy  rządem  i N aczelnym  D ow ództw em  b y ła  p rzez  lo tn ic tw o n iem ie­
ckie sparaliżow ana, a dow ódcy pam ięta li, że ów czesny g en era liss im us arm ii 
sow ieckiej W o ro szy ło w , już  po zaw arciu  p ak tu  z N iem cam i z dn. 23 sie rp n ia  
1939, p isa ł w m oskiew skich  „Izw iestiach" dnia 27 sie rpn ia , a więc jeszcze 
p rz ed  ra ty fik ac ją  p ak tu  S ta lina  z H itlerem , że m im o tego p ak tu  is tn ie je  m oż­
liw ość d o starczan ia  Polsce  surow ców  i m a te ria łu  w ojennego  oraz  m ożliw ość 
po d jęc ia  na  now o p rzez  R osję  p e rtra k ta c ji z F ra n c ją  i Anglią. D ow ódcy po l­
scy nie m ogli jeszcze  w tedy  w iedzieć, że g łos W o ro szy ło w a  b y ł ostrzeżen iem  
pod  ad resem  Niem iec, k tó re  — chcąc się dogadać z F ra n c ją  i A nglią -  zwle­
k a ły  z ra ty fik ac ją  tra k ta tu  z 23 sie rpn ia . R osja  k óm unis tyczna  p rzez  u sta  sta ­
linow sk iego  człow ieka W o ro szy ło w a  daw ała znać h itle row sk im  Nięm com , że 
gotow a je s t dogadać się z F ran c ją , A nglią i Polską, jeżeli N iem cy nie p ó jd ą  
na now y ro z b ió r  P o lsk i,, jeże li N iem cy b ęd ą  chcia ły  zag rab ić  P o lskę sam i, a 
n ie do sp ó łk i z bolszew ikam i. H itle r z rozum ia ł to ostrzeżen ie , 31 s ie rp n ia  
p ak t ra ty fikow ał, a 1 w rześn ia  u d e rzy ł na  Polskę.
17 w rześn ia  u d e rzy li także bolszew icy. W e  w spom nianej m owie M ołotow  ujaw ­
n ił jak ie  b y ły  „zdobycze" arm ii sow ieckiej w Polsce. A więc 900 dział, 300 
sam olotów , 10 tys. karab in ó w  m aszynow ych, oko ła  m iliona, pocisków  a rty le ­
ry jsk ich , 300 tys. karab inów , 150 m ilj. kul karab in o w y ch  itd , Z tych  dział,
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k arab inów  m aszynow ych i b ro n i ręcznej m iały  padać m iliony  ku l na faszys­
tow skie zastępy  H itlera, a 300 sam olotów  m iało  w spom agać dalszy  o p ó r  a rm ii 
po lsk ie j, w łaśnie na  w schodnich  ziem iach R zeczypospolitej p rzew idyw any. O p ó r 
ten, w spom agany, dostaw am i p rzez  R um unię  z F ra n c ji i Anglii, d a łb y  się  we 
znaki zm ęczonej już  w alkam i a rm ii n iem ieckiej, co p rz y  is tn ien iu  na ty łach  
takich  punktów  o p o ru  jak  Hel, W arszaw a  i M odlin m ogło  zdecydow ać o p o ­
toczen iu  się w ojny  innym i toram i. To w szystko uniem ożliw ił S talin , rzu ca jąc  
sw oje dyw izje na  Polskę, po d stęp n ie  i bez  w ypow iedzenia rosy jsk o -p o lsk ieg o  
trak ta tu  o n ieag resji. M ożna z pew nością stw ierdzić, że in n y  b y łb y  także re ­
zu lta t b itw y  pod  K utnem . B itw a ta  trw a ła  już  od 9;-września —  P olacy  b ili 
się p ierw szorzędn ie . P ierw sze oznaki słabn ięcia  po lsk iego  o p o ru  u jaw n iły  sie 
d o p ie ro  18 w rześnią, a więc po do tarc iu  do oddziałów  po lsk ich  fa ta lne j w ia­
dom ości o now ym  ro sy jsk im  w rogu. A m im o tego c iosu  m oralnego , b itw a p o d  
K utnem  zakończy ła  się d o p iero  21 w rześnia, gdy  p ad ł ra n n y  dow ódca a rm ii 
gen, B ortnow ski.
Żutego p rzeg ląd u  sy tu acji je s t w idoczne, że R osja S ta lina  pom ogła  N iem com  
H itle ra  zaoszczędzić wiele k rw i niem ieckiej. Ci faszyści, k tó rzy  dzięki R o sji 
nie  pad li od kul po lsk ich , tra to w ali później R osję  Stalina.

Szela obmywa się ze krwi..
Znany  je s t kaw ał, że złodziej, uciekając, krzyczy: „ łapaj z łodz ie ja" . P ub licz­
ność je s t w prow adzona w b łąd , nie łap ie  z łodz ieja, bo  p rzec ież  w łaśn ie  on 
kogoś „goni" — i z łodziej się wym yka. T akim i kaw ałam i o p e ru je  p rzeciw ko  
Polsce  Rosja. Pom aw ianie Po lsk i i je j w ładz o „p racę  dla H itla ra"  je s t n iczym  
innym , jak  p b p ro s tu  p ró b ą  odw rócen ia  uwagi św iata od  sp lam ionych  w spó ł­
p racą  z h itle ryzm em  szat i rąk  R osji S talina.

„D ajcie b rac ie  k u b e ł w ody, 
gębę m yć, sukn ie  p rać, 
n ie  będzie  znać, nie będzio  znać..." 

w oła w idm o z b ro d n ia rza  Szeli, k tó ry  w r. 1846, ńa  rozkaz  i za p ien iąd ze  a u s ­
triack iego  m in istra  M ettern ieha, dokonał rzez i tych, [k tó rzy  przygo tow yw ali 
przeciw ko A u strii pow stan ie  po lsk ie.
„Jestem  obro ń cą  dem okracji, jestem  p rzy jac ie lem  Słow ian, jestem  p rzy jac ie ­
lem  n a ro d u  polskiego* jestem  rycerzem  w alczącym  z faszyzm em " —  w oła dziś 
bolszew icka R osja, k tó ra  w raz z N iem cam i h itle row sk im i, p o g rąży ła  dem ok­
rac ję , Słow iańszczyznę i Po lskę w po tokach  krw i. Ale m y m am y d o b rą  pam ięć- 
n ie chcem y dać R osji p a ten tu  na  ry ce rza  dem okracji, na  op iekuna  S łow ian, a 
—  co w ażniejsze i co R osję na jb a rd z ie j iry tu je ' — nie chcem y się po d d ać  
- o p i e c e "  R o s j i  i  odm aw iam y jej p raw a do p o siad an ia  ziem  polsk ich , zag ra-



b ionych  w zmowie i na spó łkę  z H itlerem . I R osja nie ma czym  .,gęby myć 
i sukni p rać", n ie ma czym  oczyścić się z ciężkich g rzechów  w obec dem ok­
racji, S łow iańszczyzny  i Po lsk i —  m a w dalszym  ciągu ręce  i sza ty  zb ru k an e  
d łu g o le tn ią  w sp ó łp racą  z faszyzm em  przeciw ko dem okracji, z T eu to n am i p rz e ­
ciwko Słow iańszczyźnie , z N iem cam i przeciw ko  Polsce, F ran c ji i A nglii o raz  
p rzeciw ko -Stanom Z jednoczonym  A m eryki. A od Anglii i od A m eryki zeleż- 
na je s t R osja  p o d  w zględem  dostaw y sam olotów , czołgów , dział, am unicji, 
surow ców , a naw et bu tów  i żyw ności d la sw ojej arm ii. W ięc  w ścieka się 
R osja  na^ P o lskę  i —  chcąc odw rócić uw agę św iata od sw oich plam  faszys­
to w sk o -h itle ro w sk ich , k rzyczy , jak  to b y ło  14 m aja 1944: „Polacy  p ra cu ją  dla 
H itle ra “ .
Ale św iat n ie je s t  tak i g łup i, aby  się dał n ab rać  na ten  kaw ał. My zaś, ty le  
razy  p rzez  R osję zd radzan i, n ie m am y obow iązku jej ufać —  to też żadne 
audycje  ra d ia  m oskiew skiego, żądne dz ia łan ia  jaw nej i u k ry te j kom uny , n ie  
sp row adzą  nas z w łasnej d rog i. Sw ojego stan u  p o siad an ia  i sw ojej rzeczyw is­
tej n iep o d leg ło śc i i su w erennośc i b ro n ić  będzie  bez  w zględu na to, czy to się 
R osji p ad o b a , czy nie.
T ak a  je s t w ola N aro d u  Polskiego, w ola polsk ich  ro b o tn ik ó w  i chłopów , po l­
sk ie j in te lig en cji i po lsk iego  w ojska w k ra ju  i zag ran icą  A sk o ro  R osja 
ń ie p rz eb ie ra  w śro d k ach  w w alce z Polską, ted y  dem askow ać ją  będziem y 
zawsze i w szędzie, źd zierać  będziem y  z niej p rzyw dziew ane  m aski d o p ó ty , do ­
p ók i R osja  n ie p rzes tan ie  nas zaczepiać i a takow ać, dopók i n ie  z rezy g n u je  z 
p lanów  p o d b o ju  w s to su n k u  do Polski, dopók i nie z likw iduje  sw oich k o m ó rek  
p ep eerow sko-dyw ersanck ich  na ziem iach polskich!

Od Berlina do Ber!in(g)a
G dy H itle r u d e rzy ł na R osję, z ab rak ło  M oskwie B erlina , do k tó reg o  je s t tak  
przyzw yczajona. D ługo się M oskwa m ęczyła, aż w reszcie  znalazła  nam iastkę  
w p o staci jak iek o ś B erlinga, k tó reg o  z ro b iła  zaraz  g enera łem  i kaza ła  m u fo r­
m ować „dyw izję  po lską". B erlin -g  zak rzą tn ą ł się raźn o , m ianow ał jak iegoś 
K upścia „kapelanem ", n a łap a ł tro ch ę  żydków  z Polski, zw erbow ał pew na ilość  
b iedaków  polsk ich , c ie rp iących  u d ręk i w w ięzieniach i obozach sow ieckich, 
lub  p rzy m iera jący ch  g łodem  w stepach  ro sy jsk ich  —  i „dyw izja" je s t  gotow a. 
N iechby sob ie  tam  i b^ ła , ale po co tyle rek lam y  d o ko ła  tej n ieu d a łe j hecy? 
P rzecież  w szyscy wiem y, co to je s t i jak  to w ygląda. Ale ra d io  m oskiew skie 
zach ły s tu je  się po p ro s tu  całą  im prezą. O sta tn io  słyszeliśm y, jak  to R osja  
w span ia łom yśln ie  u z b ro iła  tę „dyw izję".
Z w racam y uw agę, że gdyby  ta  o k rzyczana  „dyw izja B erlin g a  była dyw izją rze­
czyw iście i gdy b y  by ła  dyw izją polską, po d  rozkazam i po lsk iego  dow ództw a,
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w alczącą dla Po lsk i i gdyby  o trzy m ała  od R osji 90 dział, 30 sam olotów , 1000 
k a rab inów  m aszynow ych, 100 tys. pocisków  a rty le ry jsk ich . 30 tys. karabinów ^ 
15 m ilj. posisków  karab inow ych  itd ., to u z b ro jen ie  to  stanow iłoby  zaledw ie 
jed n ą  dziesiątą  tego uzb ro jen ia , k tó re  M oskwa zag rab iła  Polsce we w rześn iu  
1939 roku . A że ta „dyw izja" nie je s t dyw izją i n ie  je s t polską, nie zn a jdu je  
się po d  rozkazam i rz ąd u  po lsk iego  i nie po siad a  ty le  uzb ro jen ia , więc to  
w szystko je s t —  m ówiąc językiem  m oskiew skich b lag ierów  rad iow ych  —* po 
p ro s tu  „ lipa".
Isto tn e  je s t ty lko  jedno: po bo lesnej u trac ie  B erlin a  znalazła  sob ie  M oskwa 
B erlin-g-a. Z aw iódł Moskwę B erlin , zaw iedzie ją  i B erlin-g .

K-L-N.

*  *★

GESTAPO NA USŁUGACH WANDY WASILEWSKIEJ

W  jednym  z osta tn ich  num erów  socjalistycznego  p ism a „W .R .O ." p rz y ­
pom niano  in te resu jące  w ydarzen ie  z jes ien i ro k u  1939. W  owym czasie pan i 
W an d a  b y ła  już  dygn ita rzem  bolszew ickim , ale jfej odzienie, g a rd ero b a , b iżu ­
te ria  i inne rzeczy  p o zo sta ły  w W arszaw ie . W  rek lam ow anym  p rzez  pan ią  
W an d ę  „ ra ju "  sow iebkim  tru d n o  nabyć „b u rżu azy jń e  rzeczy  do k tó ry ch  p. 
W .W . p rzy w y k ła  w „p ań sk ie j"  Polsce. R ada w radę, u d a ła  się p. W an d a  W a ­
silew ska z p ro śb ą  do po lic ji kom unistycznej N .K.W .D., ta  o sta tn ia  p rzek aza ła  
p ro śb ę  p. W an d y  faszystow sko-h itlerow skiej po lic ji G estapo. Po lic ja  p o lic ji n ie 
odm aw ia d ro b n y ch  usług. Panow ie z G estapo p rzy jech a li au tem  do m ieszka­
n ia  p. W asilew skiej - n ie po nią, b ro ń  Boże! - spakow ali jej rzeczy , załadow ali 
w w alizkach na sam ochód  p rz y b ra n y  sw astyką, dow ieźli te  w alizy do g ran icy  
„ in teresów " kom unistyczno-h itlerow sk ich , p rzekaza li je  N .K .W .D. - i p. W an d a  
odzyskała  sw oje m ieszczansko-burżuazy jne  skarby .

T ę usługę  okazało  G estapo p. W asilew sk iej, obecnie  K orn ie jczukow ej, 
a k u ra t w tedy, gdy  p<̂  Polaków  p rzy jeżd ża ły  takie sam e au ta  G estapo... T y l­
ko że nie z ab ie ra ły  one waliz, ale żyw ych ludzi, k tó ry ch  dow oziły  na m ie j­
sca kaźni...

Gzy też p. W an d a  W asilew ska-K orn iejczykow a p om yślała  k iedy  nad 
tym , ilu  też Polaków  przew ioz ło  na m iejsce kaźn i to gestapow skie  au to , k tó ­
rym  przew ożone  b y ły  jej walizy?!...

F  D .
*  *★
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Dwie Wandy

Jed n a  W a n d a  je s t m artw a, a d ru g a  je s t  żywa,
Je d n a  W a n d a  je s t  k rzyw a —  i d ru g a  je s t k rzyw a, 
K rzyw izny  jed n e j w idać p om iędzy  m asztam i,
D ru g a  k rzyw ą m a duszę, więc im ię swe plam i.

Je d n a  W an d a  z p lem ien ia  p o lsk iego  pochodzi, 
D ruża  zaś się z g ark u ch n i G óbbelsa  wywodzi* 
N iem iaszkom  służy  m artw a, więc tego n ie czuje, 
Żywa zaś się św iadom ie M oskwie w ysługuje .

M artw ą gdy  zdobędziem y, będ zie  naszą  W an d ą , 
Żywa w M oskwie pozostać  m usi ze swą ban d ą, 
M artw a więc m oże b ędzie  jeszcze pożyteczna,
Żywa —  nie, bow iem  nad  n ią  ciąży  hań b a  w ieczna.


